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CENY OGŁOSZEŃ:
TLk w ie rsz  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 g ro azy . w  te k ś c ie  35 g r o . r y .  
z a  tekatexn  25 g ro sz y . O g ło .r---
m a  ta b e la ry c z n e  50 p roc . a łw ią -  
teczDe 25 p ro c . d ro ż e j . D ro b n e  
ogłoszen i*  p o  5 —  10 groszy za  

w y raz . N a jm n ie j 1 z ł.

Prenum erata wy*
no si m iesięcsn lo

zł. 1.50.
A d re s  re d a k c ji  i a d m in is tra c ji  i 

P i łs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  ■'<-97. 
te le fo n  m ieszic . r e d a k to ra )  6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN OESKOKRATYCZNY.

Wydawca: Helena ^cnsiorska.— F«d. odp.: Wiktor loosiorsk i. F I L I E Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; 
Zaw iercie, ulic*. 3 maja Nr. !3.

G rodziec ulica Kościuszki;

M o w n lt  misko-niemiecki:.
BERLIN, 14.7. O roko- 

r v eniach pclsko - niemiec­
kich donosi .Berliner Zei- 
tung am Mittag", że po 
stronie niemieckiej istnieje 
opinja, iż nastąpiło poważ­
ne zbliżenie zapatrywań 
obu stron w kwestji osie­
dlenia niemców w Polsce. 
Niemiecki poseł w War­
szawie Rausch er p rybył 
do Berlina, aby zrefero­
wać wyniki dotychczaso­
wych rokowań. W niemiec­
kich kołach politycznych, 
jak donosi „B. Ztg. am M .” 
liczą się z rychłem zawar­
ciem konwencji w sprawie 
osiedlanie, poczem dopiero 
miałyby nastąpić właściw e

rokowania handlowe. Pi­
sm o dodaje od siebie, że 
rząd Rzeszy powinien zao­
patrzyć swego posła w od­
powiednie instrukcje w 
sensie przyśpieszenia ro­
kowań. „Lokal Anzeiger* 
podnosi, że w ostatnim  
czasie w sprawie osiedle­
nia niemców w Polsce o- 
bie delegacje poczyniły pew­
ne postępy. Gospodarcza 
strona rokowań jeszcze nie 
została wyjaśniona. „Lokal 
Anzeiger* uważa wyjaśnie­
nia w tej sprawie za ko­
nieczne jeszcze przed za­
kończeniem rokowań w 
kwestji osiedlenia.

WILNO, 14. 7. W mia­
steczku Turfcieie inspektor 
związków zawodowych nie­
jaki Połtoracki, zwołał nie­
legalnie wiec na rynku, 
nawołując do wystąpień  
antypaństwowych, a zwła­
szcza mordowania policji. 
Połtoracki został areszto­

wany i osadzony w are­
szcie posterunku. Wówczas 
nieznany osobnik podał 
mu przez okno rewolwer. 
Po pewnym czasie, gdy do 
aresztu wszedł policjant, 
Połtoracki strzelił doń kil­
kakrotnie, ale chybił. Poł- 
torackiego okuto w  kajdany.

P op ! Si sflar W io lj  źjiiHiitj * M o i
BERLIN, 14. 7 W czoraj po  

południu o godzinie 4 odbył 
cię w m iejscow ości Berggie- 
shuebel pogrzeb 54 ofiar po­
w odzi i oberwania chmury. 
Nad grobem ofiar przem awiał 
biskup ew angelicki Saksonji o- 
raz kilku duchow nych. O b ec­

ni byli przedstaw iciele rządu 
R zeszy  i Sakaonji. Na uroczy­
stościach pogrzebow ych zjawiły  
się organizacje bojow e n iem iec­
kie w  mundurach tj. Stahlhelns, 
W ehrw olf i Jungdeutccher Or- 
den.

Grób Zbawiciela nie tknięty. Por- Jani wciąż w niew0,i sowieckiej.
LO NDYN, 14.7, P ogłoski o Elaksa i kilka budynków  w są-

zniszczeniach  w Jerozolim ie z siedztw ie św iątyni oraz mina-
pow odu trzęsienia ziem i h isto- ret są uszkodzone. Katedra i
rycznych pom ników okazały  skala Grobu Z baw iciela są nie
się bardzo przesadne. M eczet naruszone.

Houy ehvtfny ogskoK lirowych kstfia Reijl.
MOSKWA, 14. 7. Trybunał przed kilku tygodniami roz- 

rewolucyjny w Kronsztadzie strzelana. Kliepikowa została 
skazał na śmierć za uprawia- wówczas skazaną na 3 miesią- 
nie szpiegostwa niejaką K!ie- ce więzienia, później jednak 
pikową, wdow ę po oficerze trybunał zmienił jej karę  na 
floty czerwonej, która została karę  śmierci.

W ILNO , 14.7 Komisja gra­
niczna w spraw ie przytrzyma­
nych przez w ładze sow ieckie  
por. Jani i przodownika policji 
Drozda obradow ać będzie w

Żydzi chcą powracać.

62 ofiary zderzenia 
pociągów.

NOWY JORK, 14.7. W  po ­
bliżu Toledo, w stanie Ohio. 
pociąg towarowy zderzył sie 
z pociągiem osobowym. 12 
osób zostało zabitych liczba 
rannych dochodzi do 50. Kilka 
wagonów zostało zupełnie zni­
szczonych.

L O N D Y N , 14.7. „Daily Ex-
pres“ donosi, że katastrofa 
rzęs;eG a ziem i pociągnie za 
sobą bardzo pow ażne skutki 
gospodarcze, albow iem  liczni 
koloniści żydow scy, straciwszy  
cały swój dobytek, noszą się

już z zamiarem powrotu do 
Europy. W  Iibanonie i okoli­
cach Dam aszku dało się w czo­
raj odczuć ponow ne trzęsienie  
ziem i, które jednakow oż nie 
wy r z ą d z i ł o  pow ażniejszych  
szkód.

J Żona ekscesarza w Berlinie.
BERLIN, 14 7. Komunisty- Hermina. która zamieszka w

czna „Welt am Abend* donosi, pałacu cesarskim przy Unter
że w dniu dzisieiszym przyby- den Linden. Przybycie żony b.
wa do Berlina na dłuższy po- cesarza do Berlina nastąpić ma
byt żona b. cesarza Wilhelma z zachowaniem incognita.

Kronen M i i i  mtim i m i u m !  
wdoloneini a inie cłicicp i nsrzudf pracy.

6 osób ranionych.
W ILNO, 14. 7. W  dniu 11 

bm. około  godziny 3 po połud­
niu przybyli do tartaku G ordo­
na w ydalen i n iedaw no robotni­
cy. C zęść pracujących solida­
ryzow ała się z wydalonym i i 
żądała przyjęcia ich z pow ro­
tem do pracy. G dy pozostała  
część robotników nie chciała

porzucić pracy, przybyli dem on­
stranci rzucili się na nich, przy 
czem  w yw iązała się bójka, w  
której 6 osób odniosło rany. 
Interwencja oddziału policji 
p ołożyła  kres krwawej bijaty­
ce. A resztow ano 10 napastni­
ków, których oddano do dyspo­
zycji w ładz śledczych.

Pisma donoszą* że...
— Mimo protestu 700 000 o- 

bywateli czeskiego Śląska cie- 
czyńskiego, spraw a przyłącze­
nia tego kraiu do Moraw zdaje 
się być przesądzona.

— Zamieszkały we Lwowie 
przy ul. Janowskiej artysta d ra­
matyczny p. Witold Ostrowski 
napadnięty został przez niejaką 
Stanisławę Petryk, która na 
ulicy podarła na p. Ostrowskim 
ubranie i bieliznę, a następnie 
dotkliwie ukąsiła go w pierś 
tak, że artystę musiało opatrzeć 
pogotowie ratunkowe.

— „Neue Freie Presse" d o ­
nosi z Berlina, że w tamtej­
szych kołach politycznych ro ­
zeszła się pogłoska, że stan 
polsko niemieckich rokowań w 
kwestji osiedlenia jest korzy­
stny i można spodziewać się 
osiągnięcia porozumienia.

— Sfery lekarskie w Los 
Angelos badają obecnie cieka­
wy wypadek pewnej 21-letniej 
ipb ie ty , która została odurzona 
gazem. Kobieta ta od stu dni 
nie odzyskuje przytomności. 
Akcja serca jest regularna, jak­
kolwiek barazo słaba.

— Ministerjum skarbu obni-

— Nad Grecją przeciąga fala 
szalonych upałów. Wczoraj w, 
godzinach południowych tem ­
peratura  w Atenach wzrosła 
do 59 stopni. Skutkiem nieby­
wałego gorąca, ustał prawie 
zunełnie ruch handlowv.

Giełda.
W arszaw*, 14 7. 

N otow ania urzędowa:
W arszawa doi. 8 917, 
Nowy-Jork 6.93 
Londyn 43.43 
Paryż 35.02 
W iedeń 125.95 
Praga 26.507,
W łochy 48.70 
B elg ja 124.40 
Szwajearje J72.20 
Holandj® 35c 45 

#Doi, War pry w. ab, 8.927, 
T endencja cokolw iek  

m ocniejsze.

Akcje,

dniach najbliższych. D otych­
czas jeszcze nie ustalono miej­
sca, w którem spotkają się 
członkow ie tej komisji.

żyło stawki cłowe od importu 
śledzi o 66 proc.

Zniżka obowiązuje od dnia 
wczorajszego.

- -  W  okolicach Jerozolimy, 
nawiedzonych trzęsieniem zie­
mi panuje panika. Kościołom 
i synagogom grozi zawalenie
się. Nabożeństwa odbywają się 
pod gołem niebem.

— W Salonikach rozeszła 
się niesprawdzona dotąd po­
głoska. że więzień na Krecie, 
były dyktator grecki Pangalos, 
umknął na okręcie. Torpedowce 
rozpoczęły pościg.

— W stanie zdrowia Clemen­
ceau nastąpiło polepszenie, tak­
że będzie on mógł w kilku 
dniach udać się z Paryża do 
swej posiadłości na wieś.

— Niemiecki lotnik Baumer 
osiągnął nowy rekord szybko­
ści w lekkim samolocie bez 
pasażera, przebywając prze 
strzeń Ham burg—Neumiinster, 
z szybkością 211 kim. na go­
dzinę.

— Koncern dzienników, n a ­
leżących do Forda rozpoczął 
w ostatnich dniach ostą kam- 
panję przeciw prezydentowi 
Coolidge. Ford usiłował też w 
swoim czasie przeciwstawić się 
kandydaturze Coolidge Praw do­
podobnie obecnie zechce on 
sam kandydować na prezyden­
ta, jednak dzienniki amerykań­
skie przepowiadają mu małe 
praw dopodobieństwo sukcesu.

— W edle doniesień z Je ro ­
zolimy, liczba cfiar trzęsienia 
ziemi w Palestynie wzrosła do 
107 zabitych i 345 rannych.

W Transjordanj! ofiarą trzę 
sienią ziemi miało paść prze­
szło 1000 ludzi.

W arszawa, 14.7
S&nk D y sk o n to w y  130,00 
B an k  H a n d lo w y  6,60 
B&tth: P o lak i 136 .00
Banie Z w . 5  Z . 73 .50  —  74 .5 0  —  73.50 
C u k ie r  4,17 —  4,15 •
W ę g i . l  82 .50  
N o b e l 45 .00  
M o d rz e jó w  7,20 —  7,25 
O s tro w ie c k ie  73 ,00  —  75,00 —  76,00 
R udzkć 2,05
S ta ra c h o w ic e  4 9 ,50  —  48 ,5 0  —  48,75
U rsu s  \ 3,66
Zawiercie 30,75 — 30.90 
Ż y ra rd ó w  15,50 
B o rk o w sk i —  3,05 
Ż e g lu g a  0,45

T e n d e n c ja  m o c n a .

Od piątku 15-go iiipca I dni
nmstępnych

po zwykłym programie

Pil i P M
jais miimj i i i
«  Klnie „HzfełftKa"

Nocny program.
P ierw szy  seam s o  g, tO-eJ,
d rug i s e a n s  o  g .  11 w  nocy
w yśw ietlany będzie naukowy 

film o. t

Juk peaslsje 
tzM ek

(Tulnlki 2?cii Mfzklsio)
film przedstaw iający najbar­
dziej c iek a w y  i zagadkowy  
proce* przyrody: Stw orzenie
życia ludzkiego — naintym niej- 
szego  połączenia się m ężczyz­
ny z kobietą i zadziw iający  

rozwój aż do urodzenia-
W yłącznie d ia  o só b  p onad  

la t 20.
K upony na bilety u lgow e n ie­

ważne.
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S esje  sen a tu  i sejm u zo­
sta ły  zam knięte rozporzą­
dzeniam i prezydenta Rzpli- 
tej w środę.

W iadom ość ta  w yw arła 
duże w rażenie, spodziewa- 
no się bowiem , że izby 
praw odaw cze zostaną  roz­
w iązane albo przez rząd, 
albo też rozw iążą się sam e 
po załatw ieniu zm iany or­
dynacji wyborczej i kilku 
innych spraw  m niejszej 
wagi, jak naprz. dekretu 
prasow ego.

S tało  się jednak  inaczej. 
Rząd widocznie nie chciał 
dopuścić do uzurpow ania 
sobie przez sejm  praw a 
sam orozw iązalności, pozo­
staw ia jąc to  praw o sobie, 
jak rów nież nie m ógł się 
zgodzić na  uchw alenie 
szkodliwych ustaw  „rsa 
złość rządow i", lub na ka­
sow anie w ydanych w dro­
dze pełnom ocnictw a roz­
porządzeń prezydenta Rzpli- 
tej, m ających ogrom ne zna­
czenie dla naszych s to su n ­
ków wew nętrznych.

Sam o rozw iązanie izb 
praw odaw czych odbyło się 
w sposób następujący:

Gdy przewodniczący m ar­
szałek sen a tu  Trąm pczyń- 
ski ogłosił przystąpienie do 
obrad nad  zm ianą art. 26 
konstytucji obecny n a  ła ­
w ach rządow ych p. m in i­
s te r  spraw  w ew nętrznych 
Składkow ski poprosił o głos.

M inister spraw  w ew nętrz­
nych w szedł na  trybunę i 
odczytał pism o treści n a ­
stępującej:

„Zarządzeniem  prezyden­
ta  Rzeczypospolitej w sp ra ­
wie zam knięcia sesji n a d ­
zwyczajnej sen a tu  n a  pod­
staw ie  art. 37 konstytucji 
zamykam z dniem dzisiej­
szym sesję  nadzw yczajną 
senatu . W arszaw a, 13 lipca 
(—) P rezydent Rzeczypo­
spolitej Mościcki, ( —) pre­
zes rady miniątrów P ił­
sudski.

Odczytawszy to pism o p. 
m in ister doręczył je m ar­
szałkow i i opuścił salę.

O trzym aw szy powyższe 
zarządzenie, zam knął m ar ­
szałek posiedzenie senatu , 
ośw iadczając, że o te rm i­
nie następnego  posiedze­
nia powiadom i na piśmie, 
w yrażając przekonanie, że 
nastąp i ono niezadługo. *

W kilka godzin później 
przybył do sejmu sekretarz 
prezesa rady ministrów, 
por. Zaćwilichowski i do­
ręczył marszałkowi Rata­
jowi rozporządzenie prezy­
denta Rzplitej o zamknię­
ciu sesji nadzwyczajnej 
sejmu.

O tern, że w spółpraca 
obecnego sejm u z rządem , 
była niem ożliwą, ćwierkały 
naw et wróbla n a  dachu. 
Rząd jednak, m im o wszy­
stko, nie chciał i nie chce 
korzystać z przysługujące­
go m u praw a rozw iązania 
s jm u i wolał sesję odro­
czyć, by m óc w dalszym

ciągu pracow ać spokojnie 
nad  doprow adzeniem  dzie­
ła  uzdrow ienia jeszcze bar­
dzo zabagnionych przez po­
przednie rządy stosunków , 
niż chw ytać sie o sta tecz­
nego środka w walce z se j­
m em .

W obec .en erg ii" , k tórą 
sejm  wykazywał w o s ta t­
nich czasach, mogło było 
dojść do ostrzejszych de- 
cyzyj m iędzy w ładzą u s ta ­
w odaw czą a  wykonawczą. 
Sejm  bowiem , m im o tego, 
źe zna sw ą bezsilność i 
wie, że nie reprezentu je o-

becnie nikogo, chciał w o- 
s ta tn ich  chw ilach swego 
krótkiego żywota dokonać 
całego szeregu zm ian r a ­
dykalnych, któreby m ogły 
fa taln ie  zaważyć n a  da l­
szych lo sach  naszego ży­
cia politycznego. Do zm ian 
tych, dokonyw anych szyb­
ko, na kolanie prawie, 
nieohm yślanych należycie, 
rząd dopuścić nie m ógł, 
gdyż nie sejm , któryby się 
napew no po tern wszyst- 
kiem  sam  rozw iązał, lecz 
rząd byłby odpowiedzialny 
za sm u tn e  następstw a.

By tego w szystkiego u- 
niknąć, rząd wolał zam knąć 
sesje, co też uskutecznił 
w ubiegłą środę.

(u iii U! iron tan?
Co o  tsB i d o n o sz ą  rzeczoznaw cy  ligi n arodów .

Czy istn ie je  jeszcze h an d e l  
żyw ym  tow arem ? Czy istnieć 
m oże  w naszych  cyw ilizow a­
nych  czasach., w ok res ie  ró w ­
no u p raw n ien ia ,  sw o b ó d  o b y ­
watelskich?

Są  tacy , k tó rzy  w ą tp ią  w 
istnienie tak iego  zo rg an izo w a­
nego  h an d lu  Wezate m am y 
„uk łady  międzsrn&rodowe", m a ­
my srogie- ustaw y, d o sk o n a le  
dzia ła jącą  policję, o s tre  p rzep i­
sy paszportow e, liczne s traże 
graniczne.

A  jed n ak  — jakże  często  
czy tam y o znikaniu dziew cząt,
0 w y ra f in o w an y ch  u p ro w a d ze ­
niach, jak  częto  w sp ra w o z d a ­
niach  z sen sacy jn y ch  p ro c e ­
sów czy tam y  o ło trach  w y s tę ­
pu jących  p  ~d m ask ą  „ n a rz e ­
czonych" ,  a w yw ożących  sw e 
ofiary  zagran icę  „n a  sp rzedaż" .  
Czyż nie czy tam y wciąż, że 
kobiety , p o szu k u jące  pracy, 
b yw a ją  p o d  rozm aitem i p o z o ­
ram i śc iągane  zagranicę , by 
tam  jako  „ to w a r"  być w y d a ­
n e  n a  ła sk ę  i n ie łaskę  n iec­
n ych  ban d .  T ak ,  istnieje h an ­
del „żyw ym  to w arem "  i h a n ­
del ten  kw itn ie  m im o p o s tęp u  
w dziedzin ie  p raw a  i swobód...

Na w n io sek  miss G race  A b ­
bot, am erykańsk ie j  delega tk i 
komisji ligi n a rodów , m ającej 
na  ceju zw alczan ie  handlu  ży­
w ym  to w arem  — us tanow iono  
p rzed  kilku la ty  kom ite t  rz e ­
czoznaw ców , m ających  na m iej­
scu, bezpośredn io  z b a d a ć  w 
zarażonych  tym  „h an d lem "  
k ra jach  stosunki.

K om ite t  p race  sw e ukończy ł
1 ogłaaza  w łaśn ie  p ierw szą 
część  sw ego  sp raw ozdan ia .  
Z b a d a n o  28 kra jów  i 112 miast 
i pow iatów . A m ery k ań sk ie  b iu­
ro hygjeny spo łecznej ofiaro­
w a ło  75 000 dolarów , a dy rek ­
to r tego biura, p u łk o w n ik  W il­
liam Snow , s tan ą ł  na  czele 
akcji. W  os ta tn ich  trzech  la­
ta ch  cz łonkow ie kom ite tu  6 ra ­
zy zbierali  się w G enew ie ,  by 
za p o zn ać  się z poczynionem i 
dośw iadczen iam i i n a rad zać  
się n ad  da lszą  p racą .

A  by ła  to  za rów no  m ozolna, 
jak  ściśle zak onsp irow ana  p ra ­
ca. R zeczoznaw cy  musieli u- 
n ikać  wszelk iego  rozgłosu, dz ia­
ła ć  w ielce ta jem niczo , by nie 
p łoszyć „p taszków ", t ru d n ią ­
cych  się „h an d lem " .

R a p o r t  rzeczo zn aw có w  roz­
p a d a  się n a  5 części.

P o  p ierw sze  zb ad an o , ile cu ­
dzoziem ek  w k ażd y m  kra ju  
ży je  z n ierządu  S tw ierdzono, 
że w niek tó rych  k ra jach  ilość 
tak ieh  kob ie t  dochodz i  do  70

proc. cudzoz iem ek . O to  k o n ­
sekw enc ja  h an d lu  żyw ym  t o ­
w arem .

P o w tó re  zb ad an o , jak ie  są  
przyczyny p o py tu  na  cu d zo ­
ziemki w d an y m  kraju. Są k ra ­
je, w  k tó rych  ilość m ężczyzn  
p rzew yższą  znaczn ie  ilość k o ­
b ie t  (w A m ery ce  Po łudn iow ej) .  
Są icraje, w k tó rych  e ro ty czn ą  
podn ie tą  jes t  w łaśn ie  ty lko c u ­
dzoz iem ka innej rasy i b a rw y  
ciała.

P o  trzecie  zbadano , z jakich 
sfer rek ru tu ją  się  cudzoziem ki 
i czy z w łasne j woli czy c u ­
dzych  m ach inacy j  dos ta ły  się 
w sw ój „z aw ó d " .  R o zró żn io ­
no tu cz te ry  kategorje .  P rze- 
dew szy s tk iem  kobiety , k tó re  
już w o jczyźnie  kupczy ły  
w łasn em  ciałem. Dalej, l e k ­
kom yślne  dz iew czę ta ,  szuka ją­
ce ła tw ego  za robku , by łatwiej 
i lepiej żyć i stroić się. Dalej 
kobie ty  z lokali zabaw ow ych , 
szy n k ó w  itd., k tó re  w p o ro z u ­
mieniu  z „d y rek to rem " ,  s tają 
się łu p em  h an d la rzy .  W reszc ie  
n a jg ro źn ie jsza  kategorja :  m ło ­
de, n iedośw iadczone  d z ie w c z ę ­
ta, k tó re  p rzem o cą  lub chytro-, 
ścią, p rzez  fa łszyw e b iu ra  p o ­
ś redn ic tw a  pracy, p rzez  p o zo r­
n e  „m ałżeństw a"  zos ta ją  w c ią ­
gn ię te  w ohydę .

P o  czw arte  zb ad an o , jak ie ­
go rodzaju  ludzie za jm ują  się 
h an d lem  „bia łem i (.niewolnica­
mi". O b o k  „w ie lk ich  ku p có w "  
is tn ie je  o lbrzym ia fa langa  p o ­
średników , kuplerów , alfonsów , 
pos iadaczy  „dom ów  p u b licz ­
nych" . In te res  jest bardzo  zy ­
skow ny, a le  przyjęcie  do „ f a ­
chu" bardzo  u trudn ione .  Ci, 
k tórzy  za jm u ją  się tym  „ in te­
re sem ",  baczą, by żad en  
„szpieg"  nie dosta ł  się do o r ­
ganizacji.

P o  p ią te  zb ad an o , jakiem i 
ru tam i są w yw ożone  kobiety , 
p rz ezn a czo n e  na  „h an d e l" .  
G łó w n y m  ry n k iem  zbytu  są  
k ra je  po łudn iow ej A m eryk i.  
C elem  „frach tów " w ysy łanych  
z po rtów  bądź ś ró d z iem n o ­
m orsk ich , b ąd ź  bałtyckich , są  
A rg en ty n a ,  B razyljs , Urugwaj, 
M eksyk , ale rów nież  i Egip t 
i pó łnocna  A fryka .

D o ty ch czas  po jaw iła  się d o ­
p iero  p ierw sza  część  sp ra w o z ­
dania  rzeczo zn aw có w  ligi n a ­
rodów . N iebaw em  w yjdzie to 
sp raw ozdan ie  w całości i s p o ­
dziew ać się należy, że z prac 
teo re ty czn y c h  liga narodów  
w kroczy  na te ren  p rak tyczny , 
by przecież kres po łożyć o h y ­
dzie wieku.

Zjazd legjonistów w Kaliszu.
D o ro czn y m  zw ycza jem  w 

d n iach  6 ty m  i 7-m ym  sierpn ia  
br. od b ęd z ie  się V I z jazd  zw iąz­
ku legjonistów polskich. T y m - 
razem  Kalisz o tw erzy  lejoni- 
s tom  swoje gościnne bramy.

W  zjeżdzie  weźm ie udział 
p ierw szy  m arsz a łek  Polski Jó ­

zef P iłsudski.
K artę  uczestn ictw a, k o s z tu ­

jącą  7 zł„ o trzym ają  u czes tn i­
cy zjazdu na miejscu w Kali­
szu.

W sze lk ich  informacyj u d z ie ­
la oddzia ł  zw iązku leg jonis tów , 
Kalisz, ulica K ościuszki 15.

TrekaiHwttiZsaMI^M
W tych dn iach  zdarzy ł się 

na  K adzieln i w K ielcach  nie 
szczęśliwy w ypadek , z p o w o ­
du  k tórego  nas tąp iły  dw a  sa ­
m obójstw a.

W  godzinach  p o p o łu d n io ­
w ych pracu jący  w kam ien io ło ­
m ach robotnik, 24-Ietni W iktor 
Szaliński, chłopiec urodziw y i 
roku jący  nadzie je, sp ad ł  przez  
w łasn ą  n ieostrożność  ze skały, 
ze znacznej wysokości.

Ciężko rannego, w groźnym  
już stanie odwieziono do szpi­
tala św. A lek san d ra .  N iestety , 
ża d n e  zabiegi nic nie wskórały .

U k o ch an y  przez.... kobiety , 
um iera  m łodo, jakby  ktoś 
m ógł pow iedzieć , t raw es tu jąc  
zn an y  już w starożytnośc i afo­
ryzm.

M łodzian  życie zakończy ł 
tegoż dn ia  o godz. ! w nocy.

A  śm iercią sw ą  w trąc ił  w  
o tch łań  rozpaczy  dw ie  m iłu jące 
go istoty, m łodziu tką  n a rzeczo ­
ne i d rugą  s ta rszą  nieco ko ­
bietę.

N arzeczona, nazw isk iem  Z o-
fja G rze lów na  (C hęcińska 33), 
dow iedziaw szy się o t rag icznej 
śmierci uk o ch an eg o  ch łopca , 
k tóry  ją m iał  poślubić, w y ­
s trza łem  z rew o lw eru  ta rg n ę ła  
się n a  życie, a te raz  w alczy  
ze  śm iercią  w  szpitalu  św. 
A leksandra .

A  podczas  pogrzebu , k tóry  
z udz ia łem  licznego kon d u k tu  
ża łobnego , odby ł  się w p o n ie ­
dzia łek  dn ia  11 lipca, w ypiła  
truciznę p. S tan is ław a  Polak , 
zam ieszka ła  n a  Cegielni w 
gminie N iew ach lo w sk ie j .....

Czy będz ie  żyła, jeszcze n ie ­
wiadom o.

Straszny ssypśtleii n i W  «  Tczraie.
T czew , 14 lipca.

U czniow ie  szkoły  m orskiej, 
Z ygm untow icz  i M aleszycki ze 
L w ow a, ulegli ok ro p n em u  w y­
padkow i. W  czasie p rzech ad zk i  
n a d  brzegiem W isły  M aleszyc- 
ki w p a d ł  do w ody  i zaczą ł 
tonąć, Z y g m u n to w icz  zaś, k tó ­

ry pośpieszył mu z pom ocą, 
zosta ł  wciągnię ty  do w ody  
przez  tonącego. O b a j  utonęli. 
S. p. Z ygm untow icz  w czasie 
o brony  L w ow a w r. 1918 o d ­
dał, jako  8 letni ch ło p ak ,  o d ­
działom  po lsk im  w ielk ie  z a ­
sługi w cha rak te rze  kurjera .

Ohydne morderstwo.
Lw ów , 14 lipcą 

W  L ubadzow ie  p o d  Ljwo- 
w em  d o k o n an o  ohydnego  m o r­
ders tw a. Z a m o rd o w a n y  zosta ł  
tam tejszy  gospodarz  Dym itr 
Dyza, M orde rs tw a  dopuścili  się 
zięć zam o rd o w ąn eg o  Popie luk , 
k tó rem u d o p o m ag a ła  jego żona 
A n n a .  M orde rs tw a  d o k o n an o  
przez  bicie Dyzy po g łow ie i

ca le m  ciele od łam kam i d rągów  
że laznych, tak  że w końcu  
ciało k a to w an eg o  p rzedstaw ia ło  
k rw aw ą  o d ar tą  ze skóry  m asę. 
Polic ja ,  k tó ra  w szczęła  e n e r ­
giczne dochodzen ia ,  a re sz to ­
w a ła  Pop ie luka, natom iast  żona 
jego zdo ła ła  zbiec w n iew ia ­
dom ym  k ierunku .

W  z M I  ps 3 liisc l
W czo ra j  funkcjonariusze  p o ­

licji w  W arszaw ie  aresztow ali  
F ranc iszkę  S k o ru p iń sk ą  i c ó r ­
kę  jej Zofję ,  o sk a rżo n e  o u d u ­
szenie  i zak ep an ie  w 1924 r. 
dziecka Zofii Skorupińsk ie j .  co 
dopiero  obecnie  zostało  w ykry te

M atkę  i có rkę  p rzes łano  do 
dyspozycji sędziego ś ledczego.

M iejsce, w którem  zna lezione 
zwłoki, zaduszone  dz ieeko  za ­
bezp ieczono  przez  pos taw ien ie  
posterunku.

Oziksi Miki s t t i ió ®  radio.

uf m i L it.

Na ulicy M arsza łkow skie j  w 
W arszaw ie  zagrzm iały  ro z p acz ­
liwe okrzyki.

— Z ab i ł  mnie! — w rzeszcza ł 
jakiś  m łodzian , rozc iągn ię ty  
p o d  śc ianą dom u  nr. 153.

— Oj, ju ż  um ieram
— w tó ro w a ł drugi n ieznajom y, 
sku lony  u stóp pobliskiej la ­
tarni.

O ba j byli zakrw aw ieni.

d P olic jan t w ezw ał Pogo tow ie ,  
cazaio eię, że p ie rw szy  p. 

Ignacy F ink ie ls r te jn  (Nalewki 
15) o trzy m ał ranę

nażem  w ramię,
drugi, p. D aw id  W ajb lu in  (M i­
ła  1 ) je s t  ogólnie p o tu rb o w a ­
ny. Po udzie len iu  pom ocy , k a ­
w ale rów  p o zos taw iono  pod  o- 
p ieką  policjanta.

P odczas  przesłuchania w k o ­

m isariac ie  wyszło  na  jaw, że 
p rzec iw nicy  zupe łn ie  się nie 
znają . S po tka li  się

po raz p ierw szy
w  życiu przy zbiegu ulic K ró ­
lew sk ie j  i M arszałkow skiej.

P a n  F inkie lsz te jn , wielki m i ­
łośn ik  muzyki, s tan ą ł  p o d  ś p ie ­
w a jącym  m eg afo n em  firmy 
„N athaw is" .  Nie mniej n a m ię t ­
ny miłośnik ko n ce itó w , p. D a ­
w id W ajb lum  zaczą ł  się p c h a ć

tak  en erg iczn ie ,
iż w yw oła ł  sprzeciw  ze  strony 
pierw szego .

N as tąp iła  w ym iana  ostrych 
słów, w reszcie  wynikłą ogó lna  
k rw aw a bójka.

N ajc iekaw sze ,  że p. F inkiel- 
szteju n ie  zda je  sobie sp raw y — 
kto  go ugodził nożem  w ram ię.
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Kronika.
KALENDARZYK.

P iątek

i" H e n ry k a  ces.
N. M. P . Szkapi. 

W sch ó d  s łońca  3.33. 
Z ac h ó d  „ 7.52.

R A D  J O .
P ią tek  — 15 Hpca.

W ARSZAW A.
12.00 S y g n a ł czasu . kom unikat lot* 

suczo " n ia t6 0 io lo j ] c i i iy 1 kom u n ik aty  P.  
A .T . nad  program .

15.00 K om unikat g o sp o d a rczy  i m e- 
tooro iotiiczn y , nad program .

15.20 P rzerw a.
f  1 6 .4 ' K om unikat harcersk i.

17 .00  O d czy t pt. „ P o m y s ły  L eonarda  
d a  V i i c i  v/ d z:e d z in ie  m echan ik i.

17.25 O d czy t p t. „ R o ś lin y  św ie cą ce"
17.50 N ad  program  i kom unikaty .
18.00 K on cert kam eralny.
19.00 K om unikaty „P .A .T ."
19.15 R ozm aitości.
19.55 O d czy t p o d  tyt. ..Sport na wsi"
20.00 K om unikat ro ln iczy .
20.15 P rzerw a.
20  30 K on cert w ieczo r n y .
W  p rzerw ie  b iu le ty n  „M essager P o lo -  

naia" w  języ k u  francusk im .
22.00 S y g n a ł czasu , k om u n ik aty  p o ­

lic j i. kom . 'o tn icz o  m e te o ro lo g ic zn y , 
nad program , kom . „P . A . T  "

K R A K Ó W .
17 00  P rogram  d la  dzi ec*.
18 00 T ransm isja  z  W arszaw y.
19.00 R ozm aitości.
19.10 O d czy t p t. „G runw ald"
19.35 O d c z y t  p t. „ M iło ść  w  p ieśn i 

lu d u  n a sze g o . C z. 1.“ 
a- 2 0 .00  K om u n ik at sp o rto w y  i inne

od  20.30  T ransm isja z  W arszaw y.

P O Z N A Ń .

14.00 K om unikaty g ie łd o w e .
17.30 i ranam i*ja kon certu  z  kaw iar­

ni-
19.00 N ad  program .
19.50 P ogadanka ek on o m iczn a .
19.40 K om un ik aty  g o sp od arcze .
20 .00  Progrem  u ro czy sty  p o św ięc o n y  

u czcze n iu  517 ro czn icy  z w y c ię s tw a  
P o lsk i nad K rzyżakam i pod G runw al 
d em .

22 00  G aw ęd a  harcerska.
22.20 T ransm isja  m uzyki tan eczn ej  

f  z  „P a la is R o y a l“.

Ogólna.
(o) W y c o f a n i e  b a n k n o ­

t ó w  5 0 - z f o t o w y c h  z  r o k u  
1919. B ank  polski p rzys tępu je  
w  dniu 1 s ierpnia do  w ycofa­
nia z  ob iegu  50 z lo tow ych  bi­
le tów  bankow ych  pierw szej e- 
misji z  d a tą  28 lu tego  1919 r.

Bilety te p rzes tan ą  być  
p raw n y m  środkiem  p ła tn iczym  
z  dn iem  31 stycznia 1928, a 
od  1 lu tego 1928 do  3 i-go  
stycznia 1929 b ęd ą  p rzy jm o­
w ane  do w ym iany  przez  w szy­
stk ie  oddziały  b a n k u  p o l ­
skiego.

(o) Kto p o p ełn ia  lichw ą?
„Dziennik U staw "  Nr. 156 z a ­
w iera  ro zp o rząd zen ie  p re zy ­
den ta  Rzpiitej w  spraw ie  zmia 
ny  paragra fu  1 rozporządzen ia  
p rezy d en ta  Rzpiitej z dn ia  29 
czerw ca  1924 r. o lichwie p ie ­
niężnej.^ P aragraf ten  o trzym ał 
n as tęp u jące  brzmienie:

„ W  pien iężnych  s to sunkach  
k red y to w y ch  nie w olno w y­
m aw iać sobie i pob ierać  ko ­
rzyści m ają tkow ych  w formie 
p ro cen tu  lub jak ie jkolw iek  in ­
nej formie, p rzew yższa jących  

U  15 p ro cen t  od  sta  roczn ie  w 
go tów ce lub w  innych  w a rto ­
ściach .

Z Sosnow ca.
, (s) O so b isto . K ierow nik

urzędu  ś ledczego  kom . Jan 
A n tczak ,  w yjechał na  5 tygod- 

j niowy u rlop  w ypoczynkow y.
(s) T e r e n  p o d  b u d o w ą  

sierocińca . Min. ro ln ictw a 
przychyliło  się do  prośby  m a ­
gistratu sosnow ieckiego i po- 
stanowiło  wydzielić odpow iedn i

teren  z p ańs tw ow ych  lasów  w
Bukownie p od  b u d o w ę  s ie ro ­
cińca.

< s) Kredyty dla m iasta .
Bank g ospodarstw a  kra jow ego
zaw iadom ił  magistrat, że k re ­
dyt w sumie 40 tysięcy z ło ­
tych  n a  w ykończen ie  dom u 
m agistrackiego, jest już p rzy ­
znany . Co się zaś tyczy d a l­
szych kredytów , to  sp raw a  ta  
będz ie  za ła tw iona  na  najbliż- 
szem  pos iedzen iu  za rządu  
banku .

(s) Spraw a ulic sm o ło w -  
cow anych. O n eg d a j  baw ił w 
S osnow cu  profesor po li techn i­
ki Nestorowicz, szef w ydzia łu  
d rogow ego  m inisterjum  snraw  
w ew nętrznych , k tóry  zosta ł  za ­
p roszony  przez m agistrat,  c e ­
lem  w ydania opinji, co do b u ­
dow y  ulic sm ołow cow ych. W e ­
dług opinji prof. N estorow icza 
u lica M ałachow skiego  i R ac ła ­
wicka u legła zepsuciu  z p o w o ­
du n ieodpow iedn ie j  pory  roku, 
w jakiej by ła  p ro w a d zo n a  bu ­
d o w a  tej ulicy. N aogół je d n a k  
b u d o w a  ulic sm o łow cow anych  
p rzep ro w ad zo n a  w o d p o w ied ­
nim czasie i z odpow iedn iego  
m ater ja łu , okaza ła  się bardzo  
praktyczna.

(s) Z ży d a  zw iązk ów . S e­
k re ta rz  cen tra lnego  zw iązku 
górn ików  oddzia ł  w D ąbrow ie , 
p. Bilnik, zw ołu je  w  C zęs to ­
chowie, na dzień  i 7 b. m„ 
w ie lką  m anifestację  górni 
ków  kopalni rud  że laznych  z 
ca łego  Z ag łęb ia ,  w spraw ie  u- 
bezpicczen ia  na* starość, kas 
em ery ta lnych  i inwalidztw a. W  
C zęstochow ie, od b ęd z ie  się 
def ilada  gó rn ików  p rzed  w ła ­
dzam i i p rzeds taw ic ie lam i ró ż­
nych organizacji  oraz zostanie 
w ygłoszony  szerszy re fera t  
p rzez  p. Bilnika. N astępnie ,  
o d b ęd ą  się w spó lne  n arad y  i 
uchw alan ie  rezolucji, k tó re  z o ­
s tan ą  p rzes łan e  rządow i w 
W arszaw ie .

(s) Pośw iącertie  p ierw szej  
lo d z i s trze leck ie j . D nia 17 
t. j. w niedzielę , o godzinie  9 
r a n o  w kościele  w N ow ym  
Sielcu, (za park iem  hr. R e ­
nard) z okazji pośw ięcen ia  
p ierw szej łodzi s trzeleckiej, 
o d p raw io n e  zostanie u roczyste  
nabożeństw o , przez ks. k a p e ­
lana  Z y g m u n ta  Sznajderskie- 
go. Po  nabożeństw ie ,  o d b ęd z ie  
się pośw ięcen ie  łodzi, przy u- 
licy Parkow ej,  p rzed  w ejśc iem  
do p ark u  obok  p rzys tan i  p. 
R ene .

N a pow yższą  u roczystość  za ­
p ra sza  m iejscow y zw iązek  
strzelecki.

(s) Z rady szk o ln ej p o ­
w ia to w ej. N a posiedzeniu 
rad y  szkolnej pow iatow ej w 
inspek to rac ie  szkolnym  r o z p a ­
trzono  kilkanaśc ie  p o d ań  o 
n ad an ie  p o sad  nauczycie lsk ich  
w powiecie; pos tan o w io n o  w
roku  szko lnym  1927 1928 o-
tw orzyć w yższe kursy  śpiew u 
i w ychow ania  f izycznego, k tó ­
re t rw ać  b ęd ą  dw a lata; ro z­
p a trzo n o  szereg  p o d a ń  o p rze ­
niesienie oraz p o s tan o w io n o  
scalić 1-klasową szk o łę  w W y- 
m ysłow ie , gm. O żaro w ice  z 5-

-I piM IE1 1
W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić  

wióczór m ożna  tylko

u  Csłdernl l M nuncJI 
W raw skleJ

O d  godziny 10-ej w ieczorem  
dancing, n a  k t ó r y m  tańczy 

z n a n a  para  tancerzy

„ B U E T  A * » N O “
najm odniejsze  tań ce  sa lonow e. 

P ierw szo rzęd n y  koncert.
WYBOROM \  KUCHNIA.

KI NO

Sosnow iec.

Od w torku 12-go llpca r. b. I dni n a stęp n e
M onum enta lny  d ra m a t  m orsk i w 12 częściach w ytw órni „G aum ont"

m a O G N I A  (Feu) B B
w w y k o n an iu  p ierw szorzędnych  sił scen paryskich.

R Z A D K A  O K A Z JA !  P R O S IM Y  Z O B A C Z Y Ć !

C odziennie  św ieże lody z dw óch  gatunków . C odzienn ie  św ieże c ias tka  najsm aczn ie jsze  
w ca łem  Z ag łę b iu  oraz wielki w ybór czeko lady , bom bonjerek ,  k a rm e lk ó w  i soków . Sta le  

świeże herba tn ik i  w yrab iane  w  trzydz ies tu  ga tunkach .

Wł. BASZKOWSKIEGO 
w Dąbrowie. Telefon 80.

Można nabyć 
tylko

św ieże n e r o a i m & i  w y r R D i a n c  w  crzyaziestu

o Cukierni ilEUKSr

a f* Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry artystystycznei dyrektora S. 
Milejkowskiego, pod batutą znanej 

skrzypaczki MIRY BANK. 
Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ^  Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 
znakomitego kuchmistrza z Warszawy | |  śniadania.

H enryka F a b iszew sk ieg o . w  Obiady — od godz. 12 do 3 po południu. 
Od god z . 5  d o  12 w  nocy koncerty ork iestry  w  o g ro d z ie . W ieczorem  dancing.

• s

L I ,
k lasow ą szk o łą  w Dobieszowi- 
cach gm. Bobrowniki w jedną  
szkołę 6 k la so w ą  w D obieszo- 
w icach.

(s) O dznaczen ia  i m ed a­
le  z a  p ien iąd ze. P o Z a g łę ­
biu k ręcą  się jacyś p rz ed s ta ­
wiciele zag ran iczn y ch  „w y­
s taw "  i o ferują  m iejscow ym  
firmom p rzy zn au ie  odznaczeń  
m ed a ló w  za zgóry  um ów ioną  
zapła tą .

(s) Omal n ie  k ą ta stro fa .
Z  pociągu  osobow ego  Nr. 257, 
idącego  od  strony K atow ic, 
w czoraj  o godzin ie  9 rano  w y­
skoczy ł z szyn  jeden  z w ag o ­
nów. M aszyn is ta  w porę  s p o ­
strzegł n iebezp ieczeńs tw o  i 
poc iąg  zatrzym ał. W y p a d k u  z 
ludźmi n ie  było.

(s) S m acznego! W  chle-
bie, kup ionym  w p iekarn i 
B rzozowskiego przy  ul. W a r ­
szawskiej, zna lez iono  k ara lu ­
cha. Policja spisała  p ro toku ł.

(s) N ożow a rozpraw a.
N a robo tn ika  St. K w iecienia 
(kol. Brazylja Nr. 7), p o w ra ­
ca jącego  z roboty  do domu, 
napadli:  M ikołaj G rzebie iuch , 
Jakob  M arszałek  i Teofil  Ja­
rosz, k tórzy  poranili K w iec ie ­
nia nożem , zada jąc  m u rany  
w głowę i plecy. P o k a le c z o ­
n ego  K w iecien ia  przew iez iono  
do szp ita la  n a  Pekinie.

Z Będzina.

(b) Na k o ion je  le tn ie .
W czoraj,  w ydzia ł  op iek i sp o ­
łecznej przy  m agis trac ie  wy­
sła ł  drugą partję  dziatwy szkol­
nej, w ilości 200 osób, na  k o ­
ionje letn ie  do S ław kow a na 
sześć tygodni z k ierow nikiem  
szko ły  pow szechne j  p. Z e ­
brow skim .

(b) B ielizn a do od eb ra ­
nia. W  trzecim  komisarjacie  
poi. p. w Będzinie, jest po od- 
b ran ia  w iększa  ilość bielizny 
dam skiej i m ęskiej oraz g a r d e ­
roba  w ierzchnia m ęska  i dw a  
jaśki. P rzedm io ty  pow yższe 
p o ch o d z ą  z kradzieży.

(b) K radzieże. Stanisławo*
wi O zięb ło , zam ieszkałem u 
p rzy  ulicy S tarobędzińsk ie j  Nr. 
I I ,  n ieznany  sp raw ca  skrad ł 
m aryna rkę ,  w której było  80 
złotych.

W  nocy  z 12 na 13 b. m. 
do kom órek , na leżących  do 
inż. Skorubskiego , z*m. na  
Koszelewie, zakradli się znani 
złodzie je  Bronisław M ajkow ski 
bez s ta łego  zam ieszkan ia  i St. 
R utkow ski ul. W srp ie n n a  Nr. 
6. A m ato rzy  cudzej w łasnośc i 
udusili cz te ry  kury  i chcieli 
się c ichaczem  ulotnić. Na n ie­
szczęście  zostali podpatrzen i  
przez  polic jan ta ,  k tó ry  p o p ro ­
sił ich do kom isarja tu  w celu

sporządzen ia  p ro to k u łu ,  a  na 
s tąpn ie  zostali osadzeni w a
reszcie.

Z Czeladzi.
(c) P r o te s t  w yborów . D o

staros tw a w p ły n ą ł  p ro tes t  z 
o d b y tych  w yborów  do rad y  
gm innej w Czeladzi.

P ro tes t  pod p isan y  jest p rzez  
szereg  nazw isk  różnych  o b o ­
zów party jnych, że tru d n o  o- 
kreślić przyczynę złożenia p ro ­
testu.

(c) Z abity pray pracy. K a ­
zimierz P iskorczyk , b ęd ąc  przy 
p racy  n a  szybie „Jułjusz“ po d  
Czeladzią, zos ta ł  zabity  p r ą ­
dem  elek trycznym .

P iskorczyk , osierocił żonę i 
dw oje  d robnych  dzieci.

Z Dąbrowy.
(d) W ybory na kop. „Re-

den". W niedzie lę  o d b ę d ą  
się n a  kop. „R ed en "  w ybory 
cz łonkow  za rządu  kasy  z a p o ­
m ogow ej P o c z ą te k  o godz. 
3-ej po  poł. C złonkow ie  kasy  
proszen i są  o liczne przybycie.

Tlili J e l f  w ta m .
„K siąże N iezłom ny'1, tra- 
ged ja  Calderona w  p rze­
k ła d zie  p o ety  zkiesn J. S ło ­

w ack iego .
P o raź  p ie rw szy  am atorzy  

tea tru  w S osnow cu  mieli m o ż ­
ność podziw iać  to w span ia łe  
dzieło, w ystaw ione  przez  a r ty ­
s tów  tea tru  ob jazdow ego  „R e- 
d u ta ‘-. P rze d s ta w ien ie  o dby ło  
się w ubieg łą  ś rodę  n a  wol- 
n em  pow ie trzu  w ogródku 
„S oko ła" .

W y b ran y  te re n  był d o sk o ­
nały.

E fek to w n a  s trona w idow i­
ska  p rzy  czynnym  udzia le  p o ­
licji p ieszej i konnej by ła  w pros t  
bajeczna. C u d n a  n o c  księży­
c o w a  tw orzy ła  dekorac ję ,  ja- 
k ie jby  ż a d n a  sz tuka  d o k o n ać  
nie . dolała .

S am a scena, choć  skrom na, 
przy  ośw ietlen iu  cz te rech  r e ­

flek torów  i m igotliw ych po- 
- / c h o d n ia c h  robiła  im p o n u jące  

w rażenie . Na tle tych  oto d e ­
koracji artyści „R ed u ty "  o d ­
tworzyli p rzed  widzami to 
p rzep ięk n e  m isterjum  — o p o ­
w ieść d ram a ty czn ą  o b o h a te r ­
skim księciu portugalsk im , 
F ernandzie ,  k tó ry  w olał z a ­
kończyć  swój żywot, jako  n ie­
w oln ik ,!  n iż ods tąp ić  wrogom  
w aro w n ię  świętej wiary — 
C eutę .

G ra  a r ty s tó w  — n iezrów ­
n ana .  R olę  K „sięcia  n iez łom ne­
go" k reo w ał p. E. Wierciński, 
k tó ry  s tw orzy ł  d o sk o n a łą  p o ­
s tać  b o h a te ra  o wielkiej p o tę ­
dze wiary i szlachetności.  P o ­
zosta łe  role bez zarzu tu  o d ­
tworzyli: Mulcja (p. V orbrod t) ,  
F en ik san y  (p. H. Gallowa), 
k ró la  Fezu (p. Z . C h m ie lew ­
ski), k ró la  A lfonsa (p. B ia ł­
kow ski),  księcia  H e n ry k a  (p. 
P iotrowski), i inni. P e łn a  n a ­
stroju m uzyka  o p ra co w an a  z o ­
s ta ła  p rzez  dyr. E  Dziewiel- 
skiego, zn an eg o  w  świecie 
m yzycznym  kom pozytora .

P a rę se t  zeb ran y ch  w idzów  z 
zap a r ty m  o d d ec h em  śledziło 
b ieg  rozgryw ającej sią akcji. 
Im ponu jące  w rażen ie ,  jakie na  
n ich w yw arło  to w sp an ia łe  
w idowisko, pozostan ie  na 
d ługo  w pam ięci ogrom ne, ni­
gdy niezatarte.

  (f.)

W z y w a m  •

p .  W ł a d .  J a n s o n a
zam . w  B ę d z in ie , przy u licy  S ie leck ie j.

do zapłacenia weksla, wy­
stawionego na zlecenie ni­
żej podpisanego, w prze­
ciwnym razie wystąpię na 
drogę sądową.

J. Z ieliński.

N o w o za a n g a io w a n a

apnrtekszangm Komplecie Sanskg irhiesfra
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

W „Barze pod Sląskiem“
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3. T el. 7 -92 .

W  c ie n i.ty m  ogro d zie , p rzy  d źw ięk a ch  taj w y b orow ej o rk ie .try  
k ard y z  Sz .  K lije n tśw  zn ajd z ie  d la  a ieb ie  m iły  o d p o czy n ek .

Bufet o b fic ie  zaop atrzon y  w  trunki krajow e i za g ran iczn e.
W y b orow a  kuchnia! C en y  bardzo p rzystęp n e! O b słu g a  grzeczn a , 

szy b k a  i so lidna! S p ie sz c ie  a n ie  p o ż .łu je e ie l  H
7 . p o w a ża n iem  ^

ZarzHś Restauracji „Bur pod tm im  \  I
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P. m a s  „szalał" na o t o  koszt.
W a r iz iw a ,  14 Iipca.

Jankiel G iw ercm an  (P ros ta  
16) i je h u d a  M orgensztern  
( P a n a k a  21), zaw arłszy  p rzed  
10 laty spółkę, założyli przy 
ul. Ż e lazn e j  sk lep  z w o d ą  so ­
dow ą, cuk ierkam i i t. p. In te ­
re s  p ro sp e ro w a ł  świetnie, w sp ó ł­
w łaśc ic ie le  w ięc  żyli w zgo­
dzie, nie zan ied b u jąc  p rzy tem  
s ta rań ,  aby firm ę n a  przyszłość  
u m o cn ić  przez  skojarzenie  
sw y ch  dzieci: córki G iw ercm a- 
na ,  Łaji,  z m ęską  latoroślą  
M on g ersz te rn a ,  M aksem .

Po za ręczynach  rozpoczęła  
s ię  sielanka i przygotow ania...  
do  ślubu, jak się późnie j  o k a ­
za ło , gorliwiej c zy n io n e  przez 
m łodych ,  niż p rzez  ich ojca. 
A le  n ieszczęśc ie  chcisło , ża 
stary) M orgensz tern  zazięb ił 
się ubiegłej zimy i zmarł.

R ozpacz  w zaprzyjaźnionych  
rodz inach  była z tego  pow o d u  
oczyw iście  o g rom na  Czas je d ­
n a k  z* ta rł  powoli k rw aw iącą  
ranę ,  a tym czasem  w zas tęp  
s twie ojca, M aks zaczą ł p ro ­
w adzić  in teres  z p o w odzen iem .

Jednak  M aksow i ani w  gło­
wie było  za łożen ie  -.odzinnego 
g n iazd k a  z G iw ercrran ó w n ą . 
bo  m ając  już sam odzie ln ie  p ie ­
n iądze w kieszeni, p o zn a ł  tym ­
czasem  wiele p an ien  ładnych  
i bogatych , i m iędzy  niemi te ­
raz s zu k c ł  tow arzyszki.

W  zaprzy jaźn ionych  d o ty ch ­
czas  rodz inach  zaczęły się z 
tego  pow o d u  nieporozum ienia . 
M eks, n ag ab y w an y  o d p o w ia ­
da ł krótko:

— Nie ożenię  się z Łają .
D ziew czyna  rozpaczała ,  chcia 

ła  się truć. T y m czasem  nie 
wierny... narzeczony  g ru ch a ł  z 
m nem i niezaz w  epółkow ym  
sklepie ,  częs tu jąc  je łakociam i 
najbezpieczniej w obecności

w spó ln ika  i innych  cz łonków  
rodz iny  narzeczonej.

G iw ercm an  i M orgensz tern  
w  takich  w y p a d k ach  s k ru p u ­
latnie obliczali, co k tó ra  z jadła ,  
a  M aks p o tem  p łac ił  rachunek .

O n e g d a j  jed n ak  zdarzy ło  się, 
że  k iedy  „dyżurny"  z rodziny  
G iw ercm an ó w  m usia ł  wyjść ze 
sk lep u  za  sw ym  na jbardz ie j  o- 
sobis tym  in teresem , p rzy sz ła  
najśw ieższa sy m p a tja  M o rg e n ­
sztern  G itla  M esserów na . A d o ­
ra to r  od razu  p o częs to w a ł ją  
p rzysm akam i,  a  p a n n a  Gitla, 
jako osoba  delikatna, nie o d ­
m ówiła, lecz k o n su m o w a ła  z 
p rw n e m  pośw ięceniem .

Tymcz«t3«im pow rócił n a  „s łuż­
bę* G iw ercm an.

— Co p an i  zjadła? — z w ró ­
cił się z p y tan iem  do p. Gitli.

M aks o b ru rzy ł  się
— T a  pani jes t  u m n ie  w 

gościnie.
— A le  tow ar jes t  mój.
— I mój.
O d  słowa do  słowa, jak  m ó ­

wi przysłow ie , zaw iąza ła  , się 
rozm ow a, p e te m  rękoczyny , a 
w końcu  re g u la rn a  bitwa, p o d ­
czas  k tórej butelki z limonia- 
d ą  i szk lank i z pow odzen iem  
za s tęp o w ały  granaty , o rzechy  
„rob iły"  karab iny  m aszynow e, 
obaj zaś bijący się jaknajlepiej 
udaw ali  krzyk  b ieg n ąceg o  do 
szturm u ba ta ijenu . N aturaln ie ,  
p a n n a  Gilta rów nież  nie p ró ż­
n o w ała ,  lecz  sy ren im  g łosi­
k iem  d o d aw a ła  M aksow i o d ­
w agi.

O d g ło sy  bójki i krzyki taki 
czyniły  harm ide r ,  że n a  „polu  
b itw y"  w n e t  ze b ra ł  się t łnm  
gapiów , a w kró tce  p rzyby ł  i 
policjant, k tóry , rozbro iw szy  
zap e rz o n y ch  przec iw ników , o d ­
p ro w ad z i ł  ich do  kom isarja tu .

Garbus przynosi szczęście.
W jaki sp osób  pan Feliks od zysk a ł  2,000 dolarów .

Przygodę , jak  z bajki miał 
p. Feliks M arkow ski,  p rz em y ­
słowiec.

Baw iąc w W arszaw ie ,  p o s ta ­
now ił rozerw ać  się nieco. Z a  
p rzew odn iczkę

m ia ła  m u  s łu ż y ć
m ło d a  osóbka, k tó rą  p rz y p a d ­
kow o  sp o tk a ł  na  ulicy.

Szofer zawiózł ich do „Nie­
sp o d z ian k i”, lecz ok aza ło  się, 
że w szystk ie  gab ine ty  zajęte.

—  T o  chodźm y do  baru —  
za p ro p o n o w a ła  hoża w arsza­
w ian  ka i zaw io d ła  p rzybysza 
n a  ulicę M arsza łk o w sk ą  nr. 2.

T a m  znaleźli m iejsce. P rz e ­
m ysłow iec  n ie  był w strzem ię­
źliwy. T rą c a ł  się k ie liszk iem  
ze  sw ą  p a r tn e rk ą  i

n a w e t  z  g o ść m i
przy  bufecie. U tkw iło  m u w 
pam ięci,  że  pił b ruderszaft  z 
w eso ły m  g a rbusem . •

D o p ie r o ' 'n a z a ju t r z  po wy-

figiara; gira u  i i i  Wesołej i  I M .
Rozpyli? w orek  mąki i z łam ał nóż.

O n eg d a j  ran o  o godz. 5 i 
pó ł.  p o d czas  burzy, uderzy ł na 
g ły  p io run  (bez b łyskaw icy  i 
grom u) w sk ład  m ąki M oszko- 
w icza, w ob ręb ie  posesji  tegoż 
w łaśc ic ie la  przy  ulicy W esołe j 
nr. 4.0 w  Kielcach.

P io ru n  w p a d ł  Jo gó rnych  
ubikacy j p rzez  szybę i rozw a-

W szystk im  uczestn ikom , którzy wzięli u dz ia ł  w  p o ­
grzebie mojej m atk i

i, p. Katarzyny Zawadzkiej
a p rzed ew szy s tk iem  ks. p roboszczow i M azurk iew iczow i, 
sk ad am  tą  d ro g ą  „se rd eczn e  Bóg za p ła ć" .

Bydgoszcz, dn. 13.7. 1927 r.
Ks. M, S t . Z a w a d zk i

W
M f l f f l f f l f l  Ł,°  P>san>a> rachowania, kopiowa- |  
llllw & fjB M j nia, powielania i t. p. naprawia (§ 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność I

ł J. Łańcucki i Syn
fabrikn m m M  i razfcst y metMczne

i  w Sosnowcu, Warszawska 10, tek 29.;
k

m.
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PŁOT NO O W E
MIESZALSKIEGO
i SOSNOWIEC HAIER0ZW.,:'U

Ogłoszenie o

sp an iu  się w hote lu , p rz y p o ­
m n ia ł  sobie  o teczce . Jak  s p r ę ­
żyną p o db ity  w y sk o czy ł  z 
łóżka, p rzerzucił  ca ły  pokój, ale

zguby nie znalazł.
T ec zk a ,  oprócz  d o k u m en tó w , 

zaw iera ła  2 tys iące  d o la ró w  w 
gotów ce. N a n ieszczęśc ie  p r z e ­
m ysłow iec  nie w iedzia ł, jak  się 
zow ie res tau rac ja ,  w k tó re j  
spędz ił  p o p rzed n i  w ieczór.

P o  k i lkudn iow ych  b e z o w o c ­
nych  poszuk iw aniach ,  p. M a r ­
kowski sp o tk a ł  w czoraj w tram  
w aju  zna jom ego  garbusa .

— Panie! Ja z p an em  piłem  
bruderszaft!

—  A  tak...*
— G d z ie  to było  ?
—  W  barze  „ P o d  dw ójką" .
Minęło pó ł  godziny  i o to

w łaścic iel restauracji,  p. S t a ­
n isław  G łuszk iew icz  zw rócił 
uszczęśliw ionem u p rz em y s ło w ­
cowi teczkę  w y p c h an ą  d o la ­
rami.

Zskład SieźStelB-kslffiteK ! I tettaw?
Ew EACPM RM ^ o Wwfis Gira. no Boleniel i i  rUUknflifM  im stan. weki us.

W y k o n y w a : P o m n ik i ,  F ig u ry , G ro b o w c e , to c z a k i  d o  o s tr z e n ia  n a r z ą ­
d z i. t a b l ic e  m a rm u ro w e , b la ty  u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .

D z ia ł  b e to n o w y :  R u ry  k a n a liz a c y jn e , k rę g i s tu d z ie n n e , s to p n ie  m o ­
z a ik o w e , p ły ty  t r o tn a ro w e , p o sa d z k i i s łu p y  o g ro d z e n io w e  i w s z e lk ie  r o ­
b o ty  b u d o w la n o  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż sz y . W y k o n a n ie  so lid n a . 
C o n y  p rz y s tę p n e  a  a a w o t  ra ta m i.

lił jed en  w ór z m ąk ą ,  k tó ra  
n ap e łn i ła  p y łem  ca łe  p o d w ó r ­
ko. N astęp n ie  p rze lec ia ł  n a  
ulicę L e o n a rd a  nr. 20 i z łam a ł 
nóż rzeźniczy  M ajerow i Usze- 
rowiczowi, a k u ra t  w ted y  sp ra ­
w ia jącem u zab ite  cielę. W ię k ­
szych  strat,  ani ofiar w., lu ­
dziach  nie było.

J. KRUMER

Popierajcie firmy ogłaszające się 
— — w „Expresie Zagłębia". — —

w so sn o w cu ,
ul. T a rg o w a  Nr. 12

II-gi sk lep  *d  ul. M odrzejow skiej .  T e l .  Nr. 5-40.

P o to cz  iks o m n  le tn i p o  n isk ic h  cen ach :
w sze lką  ga lan te r ję  jak o  to: w y k w in tn ą  b ie liznę d am ską ,  
m ęsk ą ,  dz iec inną  i sportow ą , garnitury  kąpie low e, bluzki 
jed w ab n e  i p ep e lin e w e ,  posjczochy w e wszystk ich  odc ie ­
niach, rękawiczki,  skarpeaki, paraso lk i,  k raw aty , swetry, 
tryko taże, sanda ły  dam sk ie  i dziec inne, te rebk i  skórzane  

fan tazy jne  i t. p.
ś b s ł u g a  sz y b iia  I so lid n a .

Zawiadomienie.
Niniejszym zaw iadam iam  Sz. 

Klijentelę Zaqł. Dąbr., że z dn iem  
dzisiejszym przeniosłem  sw ój 

ZAKŁAD

MilinliMWiisiizmli
z ul. M odrzejow skiej Nr. 23 n a  

ul. hlodrasejowshą Nr. 3
w  Sosnow cu.

Polecając się  nada l  ła sk aw y m  
w zlędom  Sz. Klijenteli pozos ta ję  
do  usług

M. Goldszer
zakład ju b llersk o-zegarm istrzo isk ii

O bsługa  szy b k a  i so lidna.

N a  zasadzie  art. 52 i 53 U s taw y  z dn ia  19 m aja 1920 r. 
o p rzym usow em  ubezp ieczen iu  n a  w y p a d ek  choroby  Dz. Ust. 
Nr. 44, p o d a je  s ię  do  publicznej w iadom ości, że dn ia  4 s ie rpn ia  
1927 r. o godz. 12-ej w Ciągowicach, gm. R okitno-Szlacheckie , 
odbędz ie  s ię  licytacja w  II-im terminie ruchom ości sk ładających  
się  z 2 koni, o szacow anych  na  Zł. 700.— należących do Jan a  
Z aw adzk iego  n a  pokrycie  należności Pow ia tow ej Kasie Chorych 
w' Sosnow cu.

R uchom ości obejrzeć m ożna  w  dn iu  licytacji od godz. 12-ej 
sp is  z a ś  takow ych  codziennie  od 8-ei do  10 ej u  O kręgow ego  
E gzeku to ra  przy Pow ia tow ej Kasie Chorych w  Zawierciu.

Zawiercie, dn ia  9 lipca 1927 r.
O k r ę g o w y  E g z e k u t o r

p rz y  P o w ia to w e j  K a s ie  C h o ry c h  w  S o in o w c u

O k rę g u  Z aw ierck iego  
Ś t .  W S L K .

ROZKŁAD JAZDY 
jiclagto osoSirvcb w Sssbswcb

w ażny  od  dn ia  15 m a ja  br. 

O D C H O D Z Ą :
G a  K a to w ic )  0 .16 , l . ! 2  (p o sp ie s z n y )  1.50 

3.32, 4 .07 , 4 .40 , 5 .47, 7.42, 7.53,
8.54 , 9 .39 , 10.25, 11.#9 12.36, 13.43, 
14.48. 15.38, 16.50, 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59. 20.15 (p o s ­
p ie s z n y ) , 21 .18 , 23 .45 .

D o  W a m a w y :  0 ,58  (p o sp ie s z n y ) , 9,35 
(p o sp ie s z n y )  11 .48 .1 7 .6 8  (W a rs z a ­
w a -W sc h o d n ia  p. D ę b lin ) , 22.38.

D o  D ę b lin a : 2 .5 5 , 9 .46 .
D o  M a czek : 1.30, 4 .18  (w a g o n  2 i 3 k l. 

S o sn o w ie c — K ra k ó w ), 10.45, 21 .00
D o C z ę s to c h o w y : 5 .9 0 ,7 .4 8 , 14.20, 17.48.
D o Z a w ie rc ia : 6 .45 .
0 o  Z ą b k o w ic :  9 .05 , 13.24, i 5 98, (w a ­

g o n  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  
d o  W a rsz a w y  i p o łą c z ,  z  p o s p .)
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w o g o n  
b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  K a to ­
w ic e  —  Ł ó d ź  K alisk a ).

D o  S z c z a k o w y : 12.41, 18.20.
D o  K a z im ie rz a : 5 .55 , 1 5 .0 5 ,1 8 .5 0 .2 1 .2 0 .
D-» S ę d z isz o w a : 6.95  (k u rs u je  o d  I .V

d o  30 .IX ),

P R Z Y C H O D Z Ą :
Z  K a to w ic : 0 .5 3  (p o sp ie s z n y ) , ! .28, 2 .4 8 , 

4 .13 , 4 .58 , 6 .43 , 7 .44 , 8 .57  .9 .30  
(p o sp ie s z n y ) , 9 .41 , 10.38, 1 ! .3 8 i 
12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 15.50 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25 

20.50, 22 .28, 23 .23.
Z  W a rsz a w y : 1.10, (p o sp ie s z n y ) , 7 .31 ,

12.30 ( W a rs z a w a -W tc h o d n ia  p .  
D ę b lin )  19.62, 20 .12  (p o sp ie s z n y ) .

Z  D ę b lin a :  3 .20 , i 9.56.
Z  M a czek : 1.45, 4 .37, 7.5C 14,44.
Z a  S z c z a k o w y : 0 .10  (w a g o n  2 i 3 k l .

K rak ó w — S e sn o w ie c ) .
Z  Z ą b k o w ic :  3 .54  (w a g o n  b e z p o ś re d n io )  

k o m u n ik a c ji  Ł ó d ź  K a lis k a  —  K a ­
to w ic e )  5 ,42 , 8 .45 , 11.06, 15.34, 
16.44, 18.25, 21 .15.

Z  Z a w ie rc ia : 9.37.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.20, 13.35, 17.34, 23.41
Z  K a z im ie rz a : 7.25, 16.40, 20 .26 , 23 .30 .
Z  S ę d z is z o w a : 22 .50  (k u rsu je  o d  I.IV

d o  38. IX ).
Z e  S trz e m ie sz y c  R .i 6 .50  (k u rs u je  ty lk o  

w  d n i ro b o c z a ) .

f BrotM aglUMBiis, [

Posady I praco,
p o s z u k u j e  s ię  o d p o w ie d n ie j  o so b y  d o  
9  X d z ie c i  o d  z a ra z . S o sn o w ie c , T a r ­
g o w a  8, F ro m m  e r .

Kupno I aprssedai.
'T a n i o  sp rz e d a m  m a s z y n ą  b ę b e n k o w ą  
*  d o  sz y c ia  i z  k u ja ją c e m  c z ó łe n k ie m , 

n o ż n ą , m a ło  u ż y w a n ą  za  180 z ł .  S o s ­
n o w ie c , S io le c k a  27 na. 5,

R 6 żn e .
Fra n c isz e k  W arn s its z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  

w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P . K . U . 
B ę d z in .

Z s g io ą ł  p o r t f s l  z g o tó w k ą  4 7  z ł , d o w ó d  
o so b is ty , k s ią ż e c z k a  w o jsk o w a  w y ­

d a n a  p m a z  P . K . U . S o sn o w ie c , n a  
im ię  W a le r ja n a  H a n a ig *  k a r ta  r e je s t r a ­
c y jn a  m o to c y k la  SC. L . N r . 1785 n a  im ię  
E d w a rd a  B o g a ck ieg o . U p ra s z a m  z n a ­
la z c ę  o z w ro t  takow yo!* d o  „ E x sp re su  
Z a g łę b ia * , g o tó w k ę  p ro s z ę  p rz y ją ć  ja ­
k o  w y n a g ro d z e n ie .

Drukarnia iHundlowti Rs MQNSiORSKI Bedim Plac 3- e Maja 4.


